
OgłoSzenia
przyjmuje się za opła­
tą od wiersza mm 
30 gr, w tekście 150gr.

Rękopisów  
n ie  z w r a c a  s ię .
Listy należycie nieopła­
cone nie przyjmuje się.
R edakcja i A dm inistracja 
o tw arta  od g. 5—7 popoł.

Prenumerata
całoroczna zł 5 '—
półroczna zł 2'50
kwartalna zł 1'25
Prenum erata roczna
w Ameryce I dolar
Numer pojedynczy

pism o n ieza leżn e , sp o łeczn o  - p o lityczn e  
w ych odzi I -g o  i 15-go  k a żd eg o  m iesią ca .

Adres: Wydawnictwo „Krakusa" w Krakowie, ul. Kremerowska 10. — Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr 406.115

T r e ś ć  N r u  1 7 - g o :  A imię jego czterdzieści i cztery!... — Głos przestrogi. — Radość życia. — Mętna odpowiedź w sprawie krzywdy em ery­
tów. — W pół roku po 13-tym maja. — Triumf „Piasta" — a wielka klęska jego wrogów. — Wyprawa czerwoniaków na wieś. — Ważne za­
wiadomienie. — 300 żydów rządzi światem. — Z za kulis wojny światowej. — Dlaczego faszyzm włoski triumfuje. — O naszych emigrantach we 
Francji. — Wielka strata. — Dobrodziej z cudzej kieszeni. — Rada, która popiera samowładztwo p. Rollego. — Dlaczego w Krakowie wzrosła 
drożyzna artykułów spożywczych. — To i owo: Tak mija chwała świata. — Kara za rozszerzanie fałszywych pogłosek. — Humor i satyra.

R J f  • • • •

Od czasu, gdy pro- 
“ roctwo to wypowiedział

przez usta księdza Piotra 
król naszych wieszczów, 
wielu późniejszych lite­
ratów, poetów i polity­
ków siliło się, aby od­
gadnąć, do kogo się ta 
zagadkowa liczba „44“ 
odnosi, kogo ona prze- 
powiada, — słowem: kto 
ma być tem pacholęciem 
> potem „namiestnikiem 

' "" wolności", który odro-
r  \  *- dzi Polskę.

- Różne były tej zagad-
^  /  kowej liczby tłumaczenia;

najświeższe podają czci­
ciele p. Piłsudskiego i do 
niego tę liczbę tajemniczą 

-ł odnoszą.
„Napewno ucieszył się 

Mickiewicz w niebie —  
' pisze pewien organ pił- 

« 1 sudczyków w Ameryce —
 1 gdy się dowiedział, że

sz e ść  tych wyrazów: 
„Józe! Piłsudski, Generała? 

Inspektor sił zbrojnych", 
przypadkowo zawiera „44" litery —  
teraz bowiem jasnem jest, że Mickie­
wicz w swem proroctwie myślał 
nie o kim innym, tylko o Pił­
sudskim.

I to musi być prawdą, skoro

Chluba naszego na­
rodu, Adam Mickiewicz, prrT-----
który niezmiernie bolał 6
nad rozbiorem Polski J k  
i odczuwał bardzo cier- ^  <CfJ 
pienia narodu, wprowa- ^  ,
dził do swego poematu ~ jgk 
„Dziady" księdza Piotra, - 
jako jednego z tych wielu, 
którzy całą duszą Polskę ^ l i  
ukochali. ^  |

Ksiądz Piotr miał raz sy, ], 
wizję nadziemską; wi- "X . ^ 1  
dział w niej Polskę na j  (j 
krzyżu ginącą, patrzał, jak /  
Rakus (Austrjak) octem ją 
poił, a Borus (Prusak) 
żółcią, Moskal zaś kopją / , /  
bok jej otworzył i krew  ̂ J f  
z niej wytoczył.

Nie zginęła jednak 'y
i nie zginie Polska, —  .
mówi ksiądz Piotr —  bo ^
wśród młodzieży, pędzo- c/V/ 
nej kibitkami na Sybir, 
zjawi się p a c h o l ę ,  p
które wyrośnie na przy­
szłego „męża męczarni" i na 
„namiestnika wolności". To pa­
cholę, a późniejszy mąż wolności, 
dokona odrodzenia Polski.

I cóż to za mąż ?
Kto nim będzie? — pyta się

Mickiewicz — i przez usta księdza 
Piotra tak odpowiada:

„Na trzech stoi koronach, — a sam 
[bez korony,

A życie jego trud trudów,
A tytuł jego lud ludów,
Z matki obcej — krew jego dawne 

[bohatery,
A  Imię jego: czterdzieści

[i cztery^.."

N a leży to ść  p o czto w a  o p łacon a  ry cza łtem . ,

Rok I. Kraków, 1-15 grudzień 1926 r._________  Nr 17.
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tak głoszą piłsudczycy! Wszakże 
oni dziś nietylko zajmują — o ile 
mogą — wszystkie ważniejsze po­
sady w armji i w administracj. 
państwa, wzięli też w arendę 
„prawdą11, bo wydają za rządo­
we pieniądze I Głos Prawdy" — 
który swoją drogą ma tyle zwią­
zku z prawdą, ile osioł z filozofją.

Ale przepadło, dziś tylko po 
stronip „majuwców" jest prawda 
i moralność!

Gdyby więc n. p. „Głos Praw­
dy" ogłosd, że nie Kolumb odkrył 
Amerykę — lecz p. Piłsudsk i — to 
trzebaby w to twierdzenie uwierzyć.

Muże s ię i tak zdarzyć, że które 
z pism „pomajowych" zaryzykuje 
i napisze, iż Bolesław Chrobry nie 
może się nawet mierzyć z „ Dziad­
kiem", bo choć obaj urządzali 
w różnych czasach odrębne w y­
p r a w / na Kijów, to jednak inne 
były tych wypraw skutki, a wy­
prawa „Dziadka" daleko jest 
w skutkach don ioslu jsza  od wy­
prawy Chrobrego. No, — i taką 
wiadomość musiałoby się też przy­
jąć za prawdę — bo gdyby się 
ją sk ry ty k o w a ło  —  to mogłoby 
to uchodzić za „ fa łszy w ą  w Ił - 
doitt i>ść“, podważającą podwaliny 
państwa.

Niema tedy innej rady, tylko 
uwierzyć w wyjaśnienie piłsudczy- 
ków, że liczba mickiewiczowska 
„ 4 4 M odnosi się do p. Piłsudskie­
go, chociaż tenże me „kibitką", 
lecz już koleją jeździł raz na Sy- 
oir — a prorocza zagadka mówi 
e „k'bitce".

Tu się widocznie Mickiewicz 
pomylił — a czy wiedział, że 
„Dziadek" będzie kiedyś „Gene­
ralnym inspektorem sił zbroj­
nych" — to także wątpliwe, bo 
o takim „inspektorze" nic nie 
wspomina, tylko o jakimś „na­
miestniku wolności", wiadomo 
zaś wszystkim, że za rządów p. Pił­
sudskiego, po nałożeniu dekretu 
kagańcowego na prasę w Polsce, —  
o wolności niema mowy. Coś 
więc grubo szwankuje całe to roz­
wiązanie przez „majoweów" za- 
gadk i mickiewiczowskiej. Niech się 
jednak cieszą! — Co to komu 
szkodzi! D

G l o s  p r z e s t r ó g 8 .
Na Zjezdzie katóii-uldm, k toiy  się 

odbył w Poznaniu dnia 6 Listopada b. r. 
■wygłosił ważną mowę -Prymas Polski, 
fes. Hlond, iw której zaznacizył, że jiak 
iw całym świecie, tak  i w Polsce daje 
się v Mztec ciążenie do oddzielenia, Ko­
ścioła od państwa, wyrugowanie .lek 
gji ze szkół, zapowiedz enie ślubów 
cywilnych i ułatwienie rozwodów.

Jest to objaw, który ma na celu »ize- 
świiec'c®einie« życia, państwowego, spo­
łecznego i rodzinnego. Tymczasem — 
nie k to  irniny, tylko Chrystus Par. powi­
nien być Królem naszego życia pu­
blicznego i rodzinnego, bo ma dio tego 
zupełno praWO.

Są w Polsce czynniki, to znaczy lu­
dzie, którzy usiłują Clnystusa Pana 
z życia naszego narodiu wykluczyć, 
a tymi ludźmi, t» masoni.

M-asioneirja jesit spiskową sektą za­
graniczną, której ńietylko nic na Polsce 
nie zależy, a lt  Która potężnej PuJskl 
nie chce.

Narody, które po wojnie zaczęły się 
zidradlzać, zerwały pzedowszysitkiem 
a maoomerją — i teraz odczuwają jak ­
by świeży powiew wioboy iw stwem 
marodowem życiu,

»1 w, takiej chwili —  mówią ksiądz 
Prymas —  mamy się zapi-zedawać 
w niewolę masońską i kłaść dobiowiol- 
nie 'kaik w zaraniu swego byitu w  pę­
tlicę masońską, po- bo, aby potem po 
szkodach nieobliczalnych z pod jara­
nia masońskiego się wyzwolić?«

Czas już naj-wyżśzy zrzucić kajda­
ny masoństwa, czas,, aby wszyscy 
o tern pomyśleli na wrzystkich stano­
wiskach, mimo ponętnych -idoków  
karjery i powodzenia.

Odro lżenie Polski — tak kończy! 
Dostojny Mówca, dokonać się musi 
naprzód w duszach potekicłi, a  całe na­
sze życie publiczne i prywatne trzeba 
oprzeć koniecznie na zasadach CJhry 
stusowych — inaczej żadnego odrn- 
Izenia nie będzie.

Pięknie też i w duchu szczerze ka­
tolickim przemawiał na tymże wiecu, 
p. Roman Dmowski, główny wódz 
»Związku ludowo-narodowego« (ende- 
cji).

,»Po wielkiej Wojnie — ;są jego sło­
wa — czekają świaJt wielkie zmiany 
lnaterjałne i moralne. Te zmiany 
w sprawach doczesnych dużo zależą 
od zapatrywania człowieka na rzeczy 
wieczne — a wiemy, że inny jest po­
gląd na życie, inne pojęcie moralno­
ści u protestantów — iłnne u katołi 
ków.

Przed wojną najwięcej .bogactw na­
gromadziły u  siebie kraje protestan­
ckie. Dziś, po wojnie- — zupełnie się 
len stosunek zmienił — nastąpił w tym 
względzie przewrói dużo mówiący. 
Właśnie w krajach protestamteklich, jak 
w Anglji, w  Niemczech, coś się zała­
muje, wzrasta tam  niezadlowolenn 
z, życia wobec miijomólwi bezrobotnych 
i zastoju w przemyśle.

Za to szybko podnoszą się katolic­
kie Włochy, i inne mniejsze kraje ka­
tolickie, bo m ają jakieś silniejsze pod­
walimy. Temj podwalinami to: icn ka­
tolicyzm, trucizną zaś potr-azał się pro­
testantyzm w krajach- protestanckich.

W poiglądach świata protestanckie­
go dolar zajął miejsce Boga,, przeciw­
nie katolicyzm uezyt lepiej obchodzie _ 
się ,z pieniądzem i nie uwiaża ugania* 
-nia za bogactwami ze jedyny cel ży­
da ,

Wiięe trzeiba nam — zaznaczał p. 
Dmowiski przy k oń cu  swej miowy — 
ugruntować w- duszach naszych kato­
licki sposób myślenia,, a  wymieść do 
czysta wszys-tfeie naleci tloścti pmo-to- 
stamcikie.

Polska musi stanąć na, moiCimydL pod­
stawach rebgijmych, jeżeli nam dlrogą 
j&st przyszłość Ojczyzny*.

Oba przemówienia. tak. księdza Pry­
masa, jak i p. Dmowskiego, nagrodził' 
zebrani huczni mi oklaskami. K-

Radość życia,
esoły nam dzień dziś nastał*, 

śpielwa pierwsza baygada dawnych ite- 
gjionóiw loid połowy maja b. r.

I .zecizywiście, czasy wesołe i ppaiw 
dzilwa radość życia nastała dla różnych 
peow-akow i legjoniistów % I-ej b ryga­
dy.
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Mętna odpowiedź w spranie krzywdy emerytów.

Ar; ino to w obozie majowym radość!
Niemna jednak tej w naro­

dzin.
Md1) nie przyniósł! ani wyższym, a o  

niższym* sferom społecizteńisitlwla-, a  ziwła,- 
sweza tym drugim, spodzielwńimega raju.

Tak dnitelilgeineji umysłowej (urzędni­
kom, profęsórooi i t. <£) — jak teiż ro­
botnikom i wieśniakom przewrót ma­
jowy nie daje poiwodlu do radości ży­
cia*, bo to życie coraz diziś cięższe, 
§ waru,nici jego coraz trudniejsze.

I czyż możo być życie radośnie, gdy 
codzień Wzrastają ceny napiezbędiniej- 
sżycih potrzeb życiowych? A właśnie 
po majm — po majowym rokoszu, dro­
żyzna się zwiększa niepotai'ertniie,

Wocjalistycizny *: Robotnik «, który
tak głośnio iw maju krzyczał: »Niec-h
żyje Piteudlski« i obiecywał robotni­
kom raj w Polsce, takie tera® poczynił 
zestawienie, wizgi ednie potókauinie cen 
z obecnej chwili, z cenami z przednia 
jowych czasów,

W listopadzie 1925 r. płacono:
Za 1 kg dhleJoia jasnego: 35 groszy-— 

dziś 60 gr.
Z-al t  kg ehleba ciemnego: 30 gr — 

dziś ,45 gr. -
Zai mięsio wolowe (1 kg) średniej ja­

kości plaiciono w 1 iiStfcopnaldlZiie 102:5 r. 
J i l  20 gr — diziś 2 zł 40 gti.

Za 1 kg smalcu 2.40—dziś 4 zł 80.
Za 1 kg słoniny płacono w liisibmpa 

dzie 1925 r. 2 zł — diziś 4 zł *20 gr do 
4 zł 40 gr.

Za 100 kg  ziemniaków -5 zł do 6.50— 
dziś 10 do 12 zł.

Za 1 kg ryżiu — 76 gr — dziś ,1 zł.
Za 1 kg  k:a|wy palonej płacono przed 

ma jem 10 zł — diziś 14 zł
Za .1 kg smalcu amerykańskiego* 3 zł 

20 gr — dziś 4 zł 20 gr.
Jeżeli weźmiemy ta ceny ma uwagę, 

to pokaże się, że wzrosły one ed 40 
do 100 procent!

Według piłsudcizyzny, życie w ta ­
kich wainuikach nazywa się ^rado­
ścią*! Bodajby .w lais.!.kaczka kiolpła 
z tukiem rozumowaniem! Taż to naj­
oczywistsze kpiny z narodu! PŁ

Ze zbioru m yśli.
W szystko  rob im y po dy le tancku , bez 

głębszej w iedzy, a z wielkim  hałasem
i zarozum iałością.

Mitozy slmflZ T uap isk i,

Na odbytym w zesziym miesiącu wc 
Lwowie wielkim wiecu emerytów cy­
wilnych i  wojskowych ,z byłego zalbo- 

r Tu auistrjackiegn, uchiwalouio* zwPóćlić 
się zo skargą na rząd polski do Ligi 
Naród ów *za niedotrzymuniije umi»wvl 
zaiwnrtej dnia 19 kwietnia 1919 roku 
międlzy rządem polskim' a komisją li­
kwidacyjną byłej Austrji.

Na mocy tej umowy } na mocy trak­
tatu  w Saint Germani. zobowiązał 9ię 
rząd polski wypłacać urzędnikom, kd- 
I-ejolwioom; i wlojisklowylm emerytom 
byłej Ausitrji emerytiiiry wedle rtorin 

- przedwojennych, w zamian za. co Pol­
ska. otrzymała olbrzymi maja/tek au- 
strjackieigo fundins'ziu pensyjnego.

Upłynęło już 6 lar —• a rząicl potek 
mimo in.erpełacji w Sejmie, umowy 
nie dotrzymał, >00 dla emerytów jest 
wielką krzywdą — a o rządzie naszylm 
jak najgorzej świadczy.

Jeden z dzienników warszawskich 
'/.wrócił się temi czaisy po informacje 
W tej sprawie do* czynników rządo­
wych, a t,e odpowiedziały, że skarga, 
emerytów db Lig'i Narodów nie ma ża­
dnych' podlstaw, że emerytury wypłaea 
z funduszów; polskich, bo ani Rosja, 
ani Niemcy nie ‘wypełniły dotąd swyick

zobowiązali i nic przekazały należą 
cych się kwot.

tWysioki Rządzie! Ależ tu idzie nie
0 emeiytóiw1 % zaboru pruskiego i ro­
syjskiego. • lecż . głóiWiiie o emerytów

' z byłej Austrji, Których jest przeszło 
23 rysiiące, a którzy pobierają łączine 
20 miljonów 606 tysięcy złotych, pod- 
ozais gdy .saUie procenty -od majątków 
przejętych przez państwo polskie od 
Austrji, przewyższają znacznie powya 
szą kwotę.

Władze rządowe głoszą — że od 
Rosji i Prus nie otrzymały należących 
sie FoLce kw ot — a* aatntilczają roz­
myślnie — jak widać z odpowiedź’ 
udzielonej dizisnnikowj warszawskie­
mu — o funduszach otrzymanych ód 
Austrji.

Takiejjńjąee w ocay zamącanie spra­
wy, nie licuje z powagą rządu — a  jest 
wielką krzywdą emerytów, wdów
1 sierót, dlatego nie bytoiby wcale amiJ 
dziwlnem, ani oburzająoem, gdybv eme­
ryci rzeczywiście udali się ize skargą 
do Ligi NiarodóW na talkie postępowa­
nie wizględeim niioh' rządu polskiego.

Jeżeli tego dotąd Związki emeryta] 
no nie zrobiły — ta  zrobić powinny. 
Niech cały świat wie o tej krzywdzie!

Boy

W  p ó l  z m u  n o  l 3 - f v m  m a j a . . .
Przeszło j>uż pół roku upłynęło od 

chwili, gdy strugami! krwi bratniej, zmia- 
i-ayła się droga zwycięskich wojsk p. 
Piłsudskiego* pod Beiltwćdćr,

Póll roku już cizeika społeczeństwo! M  
z,a powiadane błogie skutkli warszaw­
skiego rokoisiziu i na nlową Polskę — 
a, doczekać się nie może.

Nawet pólurzędowe i urzędowe pi­
sma, micdizy nićmi, n, p. »Kurjer Pol­
ski* pisze, że »maprawa Rzcczypospoi-i 
tej ogranicza- sie do przemalowania, 
i odświeżenia zewnętrznych peiwnycfh 
ozdób — wewnątrz zaś żyje masa! roz­
gorączkowana, 'zniechęcona i nie pen 
wna jntra*.

Staileozny »Kurjer Warsiziawski« 
stwierdza rótwnież, że av obecnej chwili 
zachwiały się wszystkie polwiagi W Pol­
sce i w tern łeiży groza polożenia«. 

Najdosadniej określa skutki Kalina- 
ch u , ->Piast« (w Ninze 48) — a  na1 py­
tanie: »jakie są te skutki? — taką daje 
odpowiedź ogłoszoną w początkach 
listopada, b. r. przez posła. W itosa ma 
wiecach w Pozmańskiem:

Świętość przysięgi sponiewierana'. 
Konstytucja, oplwana,, prawo złamane 
5 stałe się lamie. To są skutki straszlne 
dlą 'państwa. Niestety, to me w^zyst

ko; stosunki d,ałaj nii pewne, żyjemy 
jak na wiUlkanie, nie wiemy, czy diziś 
lub jutro jakiś inny generał nie zechce 
wywalczyć Sobie władzy w państwie, 
U nas wszystko możliwe.

A zmiany polityczne? Ozy się po­
prawiło? Ci, co razem n buntownika­
mi strzelali, mianowicie socjaliści, za­
wiedli eię siwnoltnie. Na zamachu zy ­
skali n lagnaci Jkhns crWatyści. Wszak - 
żeż urośli w  silę. Proiaramu państwo­
wego trudno się dcpnatrzeć.

Rzecz jasna że rząd ma, względnie 
miał, trochę zlwiolenników. Naturalny 
to objaw. Ludzie lubią władzę, lubią 
się kłaniać władzy, bo mogą czasem 
z tego mieć korzyści. To nieraz popła­
ca.

Rządy pomajowe, jakkolwiek W dyk 
tatarską władizę wyposażone, żadmyoh 
zasadniczych refortn nie pizcprowadzii 
ly. Zamiast pomyśleć o przyszłości, 
rząd bawi się śmiesznosttkami: czy Sejim 
ma stać — ozy siedzieć.

&tan niepewnośii jesit ’ cźkodliwy 
i dyskredytuje nas na, zewunątrz. Mamy 
zresatą tego do.wody. Pranoia by ła na­
szą sojuszniczką. Od maja nasza so- 
juisizmiilazlka łączy się z nalszym wrogieni, 
Niemcami. litwa, zawarła sojusa z Ro­

\
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sją, w  którym ta ostatnią przyznała 
jej polskie Wilno i Wileńdzozyzmę^. - 

Trzy są tylko TriożłiwPści, jak  sądizi 
j>. Witos, wyjścia z tego staniu: 1) dyk- 
taitiura, 2) rnowarehja., i 3) porzostame 
przy sejmowki.iłlzitwid.. obeteńom, ale

i' 20 listopada b. r. i — trzeba przy­
znać — udał się nadlspodzjelwamie.

Ma. zjazd ten przybyło około 3 tysią­
ce delegatów — a byłoby daleko rwię- 
.-■ej przyjechało, gdyby Zarząd kolejo­
wy nie był w ostatniej chwili cofnął 
udziel.mej 'poprzednio zniżki1.

Kongres rozpoczął się Mszą św. 
w kościele 0 0 . Karmelitów, po której 
poć wir cii ks. proboszcz Maisny sztan­
dar »Piastowców« ziemi krakowskiej«

w prz.e mirt wie dio zebranych włościan, 
wzywał ich, by, jako synowie Kościo­
ła k,atoli©kiego, brtnnili W iary chrześci­
jańskiej przed fałszem i sekciarstwem.

Po nabożeństwie rozpoczęły się 'ob­
rady 3>Piasta« w* gmachtm »iSolkWa«., 
pod przewodnictwem posła Witosa, 
skąd koło godziny 2-giej w południe 
ruszy 1 wspaniały pochód1 na Wawel, 
gdafle oddano hołd Kościuszce'.

Nad cizem radzono w1 czasie dlwóeh 
dni i jakie powzięto rezolucje, o tern 
później napiszemy. Na teraz tylko to 
podnosimy. że Kongres ten i duża licz­
ba uczestników jego świadczy, iż stron­
nictwo >Piasta« swoich wipłytwów po­
śród indu nic a  nic ni© utraciło, a  na­
wet, jeszcze się wpływy jego wzmogły.

Taksa,mo znaczenie posła Witosa 
róiwnież nie zmalało; za wczesna, więc 
była. radość tych, .kltóuzy sądzili, że 
wypadki majowe utrąciły go zupeł­
nie.

Natomiast pokazało -się, że stapiń- 
czyfci i brylowcy, którzy zwoływali 
swoich zwolenników do Krakowa, by 
awanturami, może i krwawemi, rozbić 
Kongres »PiaMtiuiwców«‘ i porachować 
się z nimi, mają mało pośród1 ludu zwo­
lenników, ho przybyła ich mała za­
ledwie garstka.,, która wspólnie a kra- 
kowskiemi szumowinami i bolszewi­
kami, chciała wprawdzie wywołać 
z »Piastowcami« starcia uliczne, ale 
dzięki eneigieziiym i mądrym zarzą- 
ds en i om wojewody p. DarowiśkiagD, 
i policji krakowskiej, zamierzone
:;broanicze awantury, nie udlaly się.

Kto patrzył na pochód »Piasta* i na 
pocibód »stapiiilcizyków'«., ten musiał
przyznać, że »Piasitiowcy« to przed­
stawiciele ogromnej większości ludu 
muszego, a - stapińczyki zaś i b r/łow ­
cy*, — to zbieranina przeróżnych wy­
rzutków społecznych i podmiejisikjch

wzimioOneonem i ulepszomem pnzez no­
wą oiidynaioję wyborca,*.

Zmiana ord/nacji wybiorczej jest 
^■rarunikiiom, bez (którego —- i ełiusżmie— 
lioina mrtwiy o uzdrowieniu stoisiudków 
w Sejmie i %  pańatwiu.

“Jiodizie istąpińczyków piralwić, że nie 
było.

»Pia«t tedy triumfuje— a jego prze­
ciwnicy ponieśli sromotną klęskę. 
Przekona] się o tern w niedzielę 28-go 
jłstopada b. r. cały Kraków. Boj.

O m n  czerwonlnRów 
nn wiol

»Kobo'tnik« warszawski obwieścił 
w tych dniach światu, ze pepejsowcy 
iwybieitrają się tui wieś, aż,elby swe 
wpływy isocjajfetyczofe, j .roziszerzyć na 
włościan malOIrolnych, bo' służbę tol- 
warozną już mają w swych rękach.

Widocznie kiepsko się dlziiej© cizer- 
wonialkom w miaistaich; w1 sferach ro­
botniczych nie mają już wiole do robo­
ty; rozumni lejsi i uczciwsi robotnicy 
epusffiozają pępejisiowców i przechodzą 
do obozu chrześcijańskiego' lub iiaro- 
dlowego, a to, co już zupełnie otuma­
nione i na  wlkiróś moralnie Mganigieno 
walne, przeicbodlzd do komunistów. J a ­
zda więc na, wieś, by tumanić biednego 
kmiotka,

Bard.zo jednak wątpliwą jest rzeczą, 
- czy się im ten kawał uda... Jeżeli bol- 
. iszewilkom nie udało się zldobyć rosyj­
skich mas włościańskich, chociaż wię­
cej iim obieicywiali, niż .socjaliści, to tem 
bardziej1 nie pójdżie na lep haseł socja­
listycznych mądrzejszy .ciMojpefc pol­
ski.

Bo i ©zemiże będ'ą tumanili i co obie­
cywali chłopu naszemu czerwoni agi­
tatorzy? Hasło 8-godlzinmeigo dnia pna- 

. cy móże tylko .oburzyć wieśniaka,, k tó ­
ry wie, że trzeba w polu i w gospodar­
stwie nieraz 12 i 16 godzin pracować,!

Gdy zechcą mu mówić o rozdziale 
Kościoła od -państwa, o ślubach cywil­
nych, o podziale ziemi nia droblme cząst­
ki — to ich przepędzi, gdlzie pieprz ro­
śnie, bo1 już dżiś każdy wieśniak wie, 
do czego te hasła doprowadziły w Ro­
sji.

Dziwna, rzecz, ludzie, którzy tyllko 
burzyć umieją, a stworzyć niicizego me 
zdołali, jak tego dowodem jesit Rosja,, 
chcą gwałtem f za wszelką .cenę .nzą 
dzić, choćby te rządy miały zawalić 
całą budowę państwa.

Ważne zawiadomienie!
W roku przyszłym, t j. od stycznia 

1927 r. dołączać będziemy do każdego 
numeru „Krakuga" drugie pinmo, jako 
dodatek pod tytułem:

W tym dodatku mieścić się będą: 
powieści, rozprawki popularno-nau­
kowe, opowieści historyczne, różne 
rady pożyteczne i (w roku 1927) urywki

Z  „Pam iętnika"  
ks. W ojciecha Michny.

Z ttg c  «Pamiętnika" dowiedzą się 
Szan. Czytelnicy ciekawych rzeczy o sto­
sunkach politycznych, społecznych i ko­
ścielnych, w jakich żyła dawna Galicja, 
w ubiegłym wieku, pod rządami austr.

B ę d z ie  to  r z e c z  
w ie lc e  zajm uiąca.

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników 
i na to jeszcze, że ze wszystkich nu­
merów Czytelni „Krakusa" da się po 
roku złożyć książkę, która ze względu 
na swą treść, mieć będzie wartość 
i na przyszłość.

Przedpłata na „Krakusa" (razem 
z „Czytelnią1*) wynosić będzie w r 1927

całorocznie1 6 złotyęh 
półrocznie; 3 złote

Do Ame**yki na rok: 2 dolary.

Prosimy o rychłe nadsyłanie tej no 
wej przedpłaty na rok przyszły (1927), 
i o zjednywanie dla „Krakusa" jak 
najwięcej nowych prenumeratorów.

„Krakus" — jak Szan. Czytelnicy 
sami mogli się już przekonać — nie 
służ]' żadnej partji, nie ma więc żadnej 
partyjnej subwencji i opiera się wy­
łącznie na prenumeracie.

,Krakus" może więc istnieć i aalej 
dziąlać tylko w takim razie, gdy go 
Szan. Czytelnicy całą swą życzliwością 
poprą, t. j. prenumeratą od siebie i gdy 
u Krakusa" drugim oolecać do prenu­
merowania będą!

O jedno i drugie gorąco prosimy.

Adres do nas-

Redakcja „Krakusa" w Krakowie
ulica Kremerowska L. 10.

Konto [czekowe P. K. Q Kraków Nr 406.115,

mem

Triumf „Piasta" -  a wielka klsska ieoo wrogów;
Piąty, .nadzwyczajny Kongres »PiiV szumowin, bo ludiu wiojskiego w po­

sła*, odbył się w Kraikiowie dńial 28
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3 )  9  ż y d ó w  r z ą d z i  ś w i a t e m !
Pod tytułem: »Tajne rządy nad świa­

tem* (The Secret World Govem- 
ment) wysyła niedawno w Nowym Jor­
ku w języku angielskim książka, której 
autorem jesitl Rosjanin, kr. Gzerop-Spi- 
ri-łowicz.

_ Na podisitaiwte rozmaitych dokumen­
tów1, czerpanych z 'rozmaitych źródeł, 
nawet takich, -ctjo których dostęp był 
bardizn trudny. udowiadniia autor, że 
światem rządzi »meiwidżi)a Ina ręka*, 
a ta  ręką są żydzi.

W szystko zło, kfcóire żyldlzi popełnili 
w ciągu wileków, wszelkie klęski, k tó­
re Siprowaldiziłi na świat i wynikła stąd 
nędzla ludów, to wiszystko jesit dziełem 
grupy ludizi, która maizylwamy >ręką 
niewiidizi'ałna«.

Ta ręka kieruje soicjalilsitanti, komu­
nistami. anarchistami, ; Wogólo każdą 

^organizacją czerwoną. Zdkinlilam autora. 
i a siła ukryta, ma pod Isiwniją kontrolą 
300 mii jard ów dolarów, prasę praiwie 
całego świata i ydielką iiioiść rządów.

Ciekaweim jesit, z fcogio składa kię ta 
siiiia — ozy z pralwdlziiwiycb żydów? Niie- 
odpo: włada autor. I opierając się na po- 
wnem dziele żydow skim , utrzymuje, 
ze ci, których my ,itaizywiaimy żydami 
niemieckimi, rosyjskimi, polskimi 
i wschodnimi, nie są właściwie żydami}, 
lecz mon golami!, 'trzymlająleymi się. niań­
ki talruudu, zupełnie odimiennej ócl. pra­
wa Mojżesza.'

Z pośród tych zydlów — momgoitew, 
rekrutuje się trzysta osób. które pod 
k; erunkiem te raźnie jsizeigo Fdwurda 
Rotszylda z Paryża- stainówią »niewi- 
dziatną rękę« rządzącą dziś światom. 
Są to przeważnie żydzi niemieccy.

Historja, Rosji jest dowiodłem, „e boi 
sizewizm jest tylko maską żychstwa 
wojującego, które postawiło' sobie za 
cel wytępienie białej rasy i zastąpienie 
jej azjatyckimi pasożytami1,

Czasy obecni', pisze daUej hir. Pzc- 
rep-Spiridowic z, powinny być uważa ne 
iza bezlitosną a śmiertelną napaść ży-

dówtoiuugOilótW, pmzecit\viko Chry,stasio­
wi, przeciw nalnodom chrześcijańskim 
i ich ideałom. j

Rewolucja francuska :z przed siu Ja­
ty, hiistorja Napoleona i tajemnica bi­
twy pod Watoirloo, los kiiłku ósitatnicłi 
carów rosyjskich, rewolucje w  r. 1830 
i 1848, cala itóziaiMność Bismarcka, 
w to wszystko wmieszana była »niewi- 
d„ialma ręka«.

A czemże była’ iwlojna wszechśtwiatio- 
wa rozpoczęta lwi 1914 r., jeż dl i nie rze­
zią 20 miiljoinów ludizi nai korzyść »300 
rzeźników*, którzy isitaniowią - rękę nie 
widzialną*, którzy zaroibili na uej rze­
zi 100 mil jo,nów dolarów!

Czasy po wojnie są niemniej pou­
czające, »Liga narodów* Pile jest ni- 
czem innem tylko *iniisją Izraela«, jak 
tó' zresztą sami ż\ dzi twierdzą, między 

-nilniii, Izrael Zmmrwilł, Naihium Sokolow 
i unni.

Go nam przyszłość piczy niesie — nie 
w.jemy, ale wszystkiego możemy się 
obawia* od zbrodniczej »ręlki niewi­
dzialnej*.

Nowa, wojna, wiszecihiśwlilaitowa przy­
gotowuje się w ukryciu, tym razem 
przeciw bolgatej Ameayoe. — Ameryka 
jest, śmiertelnie zagrożona,. — Duszą 
spisku są żydowscy bankierzy między ■ 
narodlowli. Podjudzaj'} oni praisę prze­
ciw kapitałowi, protestantów - przeciw 
katolikom, aby w dniu oznaczonym 
w y m o r d o w a ć  bogatych chrześcijan 
i zagrabić ich majątki dla bankierów 
żydowskich.

Aby świąt ocalić i zniweczyć bandę 
*ręhi niewidzialnej niema innego 
gródka — pisze br. iBpiridloMióz — ty ł­
ku należałoby utworzyć jak najrychlej 
»KomHet«, któryby wytocizyl proces 
tej zbrodniczej Hajnej ręce*, i skazał 
300 żydowskich bankierów na oisiedle- 
riie sie na jakiejś odludhfj wyspie, 
a i,cih pieniądze rozdzielić między naro­
dy chrześcijańskie.

Z za kulis wolny światowej,
Kto głównie spowodował kieskę Niemców nad Marną.

Gdy Wybuchła wojna świlaitlowa, na 
ttonie rumuńskim zasiada) król f1 irol, 
z dtamu Hohenzollernów, który pomi 
mu swego katolicyzmu, uważał się za 
Prusaka, i przez cale życie prowadted 
politykę więcej w" ducluu dworu berliń­
skiego, niż politykę rumuńską.

Król Kainol zaraz pierwszego dnia 
wybuchu wojny chciał isć na oomo-c 
Niemcom j Ausitno-Węgrom, odezwał 
się W niitm dawny ęficer gtwardjlj pru-

Francijł i Ainjglji groziłlo wielkie nie- 
bezpieczeństwio. Armjai rumuńska była 
już \ tedy doskonałą. Trzeba przyznać 
Karolowi1, że, powołany na tron1 twt r. 
18G(!p umiał sformować z Rumunólw 
dlziieiną ainuję. Gdyby więc ta  arm ji 
r,żucia się była na Rosję lub na Serbję 
udiraizu W pierwszych dniach pamiętne­
go siiieiipnia, część armji niemieckiej 
i icizęść armjli austro-węgierskiej poszły 
by byty na Francję.

Przemoc liczebna byłaby wtedy po

stronie Nie: min o, a  Paryż — jak siobie 
w Berlinie obliczono — już pod koniec 
ipiąieigol łygodlniiać w ojny izmłazlłby się 
był w rękach niemieckich.

Nie dopuściła jednak 8 9  tego.., ko- 
. bicta, rnąd a i piękna Marja, żona Fer- 
dynandu, następcy tronu, batańka kio- 
la Narola.

W obwili, kiedy król Ku roi chciał 
już podpisać rożka.-’ mobilizacji a tm / 
rumuńskiej, spotka! s:o z silnym i soli­
darnym oporem najwybimiejszych dc 
gniitarzy ri"nuń.s,kich cvwdlnych j w oj­
skowych.

Ten opór spowodciwalą następczyń! 
treńn inichy-wyalą zręicfcnością ptditycz- 
ną.

Nie zawadzi wtrącić, -że wówczas 
następczyni tronu, a  dziś króloiwa Ma- 
lja jest z rodu Angielką, córką drugi1*1 
go syna angielskiej królowej Wiktor]', 

•• który w drodze dżiedziictWa po bez 
dzietnym stryju*, objął tron w niemiec- 
kiem księstwie Sachsen-Cblburg-Goitna, 
ale zachował tytuł: »księeiia, Anglji i lr- 
landjb . podobnie jak i córka jego Ma 
rja, Zachował©' też ty tuł •>angielskiej 
księżnicizk.,; — i uważallla się zn An­
gielkę.

Książę Ferdynand', bratanek króla, 
rumuńskiego Karola i następca, tronu, 
zakochał się ,sizalcnie w młodej ;i bardzo 
pięknej księżniczce Ma.rji i wjwalczył 
sobi© u niego1, choć iz bardzo wielkim 
trudem, poizwolenie na małżeństwo 
z Mstrją.

Otóż tą  następczyni tironu przewidu­
jąc, żo król Karol bedizie chciał siły 
zbrojne limitunji oddać na usługi diwo 
ru berlińskiego, umiała pozyisikać sobie 
korpus oficerski, a równocześnie wy 
kiizywala cy wilnym politykom rumuń­
skim, że Bumunja stałaby się po prostu 
kolon ją Niemiec i Auistro-Wegier. gdy­
by tc państwa zwycaęrżyrhr.

Król Karol rumuński umart ze zmar­
twienia, sikiotno się do|wiedzl'iil o  kiesce 
armji niemieckiej nad Marną, Jako do 
skonały wojisikióiicy i pfeiwsizorzędny 
pobtyk odrazu zrolzumiał, że Niemcy 
wojnę przegrają, a  jednym z powódóW 
klęsiki Niemców nad Mantą, było po­
wstrzymanie się Rumunii od wojny po 
stronie Niemiec. ,

Królem mntuńskim 'ziostał książę 
Ferdynand1, mąż Marji, i Rnmiunla, po 
zostawała j^sizcize przez 2 lato neutral 
ną, w  leciie zaś 1916 t. rzuciła się airntja 
runmińslklai na Austro-Węgiry, a  chociaż 
później pod naparem przeważających 
sil wlojskiowyich niemileickilch i aust.ro- 
węgieirskieh, musieli Rumunowie chwi 
lowio oddać .wlrogom sltolicę Bukareszt 
lecz w drugiej części kraju ze stolicą 
JaSSami, bronili się izaciekle 1 zadali 
Niemcioni, którymi ebwiodizit Macken- 
sen, tak ciężką klęskę, że Niemcy nie 
mogli posuwbić się dalej.
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Gdy jesionią 1918 roku Francuz, Fuch' 
przełamali -stanowiska niemieckie, 
a 1 drugi generał francuski, Fiarnc-het 
ddispera-y przełamał front bułgarski, 
Mackenisem- uciekł z Rumunji, a. królo­
wa Mar ja-. pizy boku siwego małżonka, 
wj-ec-liaHia a powrotem uiiioczyśde dio 
Bukaresztu.

Moż-na- tedy powiedzieć, że ona dużo 
się przyczyniła do klęski Niemców 
i Ausiko-i Węgier — i jej obiegom  po­
litycznym i Auglji, uwiieńciaoiiiylin prze­
rzuceniem się Kumuuji na -stron-ę, Fran­
cji, ma i . ciska w jtewuej części do za- 
wdaioezeniai -odzyskanie swej mepodle

zenu iaizinni włosRi triiiiafuie?
Dniu 28 pażdziernliikai b. ir. w czwar­

tą rocznico marsziu faszy stów na Rzym 
i obalenia ómjclzeisinego bofe.ew ieko- 
żydowskiego nządlu, wygio-suł wódz fa­
szystów, WossoiM, mowę, w której 
z triumfem zaznaczył, że »dzieiłio sfa- 
s-zyźowania narodku zostaiiio dokonino 

1 rzeczywiście, — organizacja fa ­
szystowska! -objęła i 'zje-diiioczy ła cale 
Włochy. Według ostatniej statystyki 
faszystowskiej, ariganiteac-je faszystów- 
skie we Włclazecih obejmują 1 imiljon 
•171 tysięcy 713 oztanków, ~ a celem 
tych 1 wszystkich oigamilzacyj kast 
łwjzniiotcraienie siły narodu wtoskiego*.

f  aszyści włoscy — to — jak piisze 
-»T,ribuna«, — »nie hlorda Włochów, 
ale mialród włoski, na.róid żunganłzowa- 
ttv i ujęty w karby, to znaczy wyko­
nu ją-ey w  rozmaitych dziedzinuiioh 
wspólną pracę, ipod dbwódiztwfcm je­
dnego .wodiza, dio jednego zmierzający 
cełu: dó wielkości Ojczyzny^.

Talk i-emili są  Włochy faszystowskie. 
Naród wioski wie dokładnie, dokąd go 
wóuz jęgto. -MusisolM, prowadzi. Z je­
go s łW  czempie otuchę We własno si­
ły. Nikt go nie Lży, nikt się mad niego 
uiie wywyższa. Niema u jego .wlodża 
próżnych osobistych przechwałek, ca­
ły naród nra dio niego bezgraniczne za­
danie. bo Widzi jego czyny, słyszy c o  

dziennie jogo stawia,-a t,e słowa i czy­
ny tylko dobru nan>duj|}Uj©go potęgę 
mają. ną celu.

Nikt .;aik dzisiaj miie umłlalł zjedno­
czyć ze sobą narodu, jak Mussolini. 
Każdy tam Wie, czego o,d niego chcą 
i co nriu czynić należy.

Ahoolutma wiara w bezinteresowność 
i lrądlrość wodza, -to talkże jedinia iz pod­
staw, % których ,wyrosła jego wielkość, 
a  nie z ^bajecznej kairjciry".

Ze ubioru m yśli.
Krytyką narody rosną!

Mak'.ymiljan Fredro.

N a d d a t k i  do prana mer aty rui ^fundusz prasowy« dla 
» K r a / c u s a *  z  w d z i ę c z n o ś c i ą  przyjmujemy  —  i o nie pro­
simy  —  nie można bowiem obecnie pokryć samą prenumeratą 
wszystkich kosztów wydawnictwa przy dzisiejszej droży £nie 
druku, popieru i t. d.

0  n a s z y c h  e m i g r a n t a c h  w e  F r a n c j i .
kar, nakładanych na niicih za wydoby­
cie mniej węgła, ozy solli i  t. p, 

•Ponieważ obcokrajowcom, a  więc 
f polskim robotnikom lnie wolno żakła- 
dać wlaisnych Związków zawodowych, 
Polacy tfidly żmusz/emii iśą przyłączyć się 
do socjalistycznych il często komun’ 
stycznych Związków francuskich, k tó­
rych czcrwonemi ząsiaJdaimi pO krótkim 
czasie się przejmują.

Wyntikrum tęgo jest zradykalizowa - 
nie -silę ntozyłeh emigrantów, | ódwró 
cenie się od Kościoła i sprawy nairodo- 
•wej. Fflaisllla, mliędlzytnalrodólwlkii isioic-ja-lil- 
slycznej i prądy wrogie rełigji robią 
z uasizego robotnika w  krótkim -czaka 
•człowieka bez wilairy, Ibez poczucia na 
rodiowiego i Wogólo bez wszelkilch za­
sad moralnych.

CMiowieik zaś pozbawiony węzłów 
społecznych i moralnych, Tipatiia- — jak 
wiadomio — coiraiz niżej — więc leż 
upadek obyczajów wśród naszych 
f ml granitów jest przerażający.

■ Chłop polski, k tóry i1 w Polsce chęt­
nie roiagnzeiwa się »tir-unki,eni« —  tum  
we Francji płaWj się formioituie w .pijań- 
stwio, ho winio jesit tanie. Po pijanemu 
zaś dlajle siwemu ternjpf rameintow,; upust 
w zwadach, bijatykach i buraach ulicz­
nych, które są tlalk częste, że w niektó­
rych ioklolicaich, gdzie przeby.wto więk­
szość emigrantów —  »Fiołalk« ozna­
cza, to  isąrr.o co: »o®Ój i izla|v”ad]ja(kó.

Nie dość na tern, przejmuje się on 
również szybko obyczajami! franoiiisikie- 
mi. a te sprowadzają w  rodizinateh poi 
slkich rozluźnienie więzów małżeńskich 
i wszelakiego rodzaju rozpustę.

Aby tedy uchronić polskich robotni­
ków we Prawej; od zjupelmiego zepsu­
cia i zdlzmżer.ala, powinien rząd polski 
razem ze isipoleinzeńsitwem więce j 'się za ■ 
interesować tamtejisizem wycihodźtiwem1 
i wysiać tami [więcej nauczyciel1, tziwłar 
szcza wędroiwujyeih, kltórzyby odczyta­
mi podtrzymywiaili w nich diuicha nar o 
dowego i religijnego', i poyiezalli wy­
chodźców, jak się mają Organizować, 
jak postępować w razie krzy wd! i du- 
ąnanyoh.

Gdy emigranci j>oczują, że cała Pol 
ska stiol za nimi, to łatwiej się oprą 
złym prądom francuskim i pTędlzej wy­
walczą sobie lepsize płace.

u- Poznański* otrzymaj 
z Framcjd od sweiglo koirespomldoinrta dłuż­
szy list, o sitosunkach panujących 
wrśród Tobotmik ów, plolsikJich. SltloiSiiinki 
te mie «ą wcah: świictne ani pod wzglę­
dem mnitoirjahiym. amii pod wzglcdcm 
duchowym.

Ruch wyichiodźezy dp Francji zaczął 
się gdzieś o,kolo 1.920 roku, dziś zebra­
ło się tamże już prztroizło lóorże pół mi- 
ijiona Polaków'.

iNąjiwiększą i zęść emigracji stanowią 
robornicy westfalsko--nbdreńsicy, którzy 
z przyczyn politycznych1 mtuistah onu 
ścić po Wojnie te  kraje niemieckie; 
mniejlszą część .stanowią wychodźcy 
z Polski, główlnię z byłej -Kongresówki, 
a najmniejszą cz-ęść a Malłopolsilći.

Przybysze z Westfalji stanowią naj­
lepszą część .naszej emigracji, zaharto­
wani są już boiwliem w pracy na obcej 
ziemi i nie tak laitlwlo przyswajają sobie 
ujemne cechy życia francuskiego, jaik 
emigiranici z. Polsiki, a  które dila rozwoju 
i zdti-oiwia naiszoj em,i,gracji mogą mieć 
skiutki wręcz fhitafline-.

Ftierwlsi1, to jest westfalcz-jrcy pracu­
ją jako górnicy i we fabrykach ozęścin- 
ŵ o w  Alzajc ji, -\y Paryżu, iczęśiciowto 
w południoWych i .środkowych denar 
tamenitaoh Francji, Królewila-cy zaś 
i MnłoipoJauie irzewaiżnie zajęci isa pm 
•cą na roli,

Niiewatpbwie, zawarta konwenc ja , 
czyli ugoda emigracyjna z Francją po­
prawiła znaczlnie bardzo ciężki począt­
kowo loisf robot,mków połsikich os/ih- 
dlych w Francji, ata nie jest ona ieszicze 
(tadtateczną gwarancją wiszyistkilch ich 
interesów. Robotnik pioiski we Francji 
edany j‘est jeszcze po dizllś diz-ień w du­
żej mierze na łaskę i- niełaskę praico- 
dawlcy

Prawo1 francuskie nfe poztwala^Fola- 
k,om;, wogóile uibciukirajioiwCorn, na two- 
i;zenie własnych orgiUniizacyj zaWoflo 
wyiclh, w diziiedLimie isizkolnlibtwa rów­
nież od -wioli praicodawcy ziależy, czy 
w d a n e j  miejscowości Polacy1 mogą so ­
bie załozyć -szkolę, icz-y nie.

Zarobki ,są dila 'riobotników piolskicili 
niższe, niż robotników francuskich; 
obcokrajowców sprowadza isię głównie- 
dłateg-o, że -są mlait-erjuiiliem tańsizym. Sy- 
luaoja miioterfailim roibotników' naiszyc-h 
nie iesit tedy świetna, w fltm m st wobec
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[Ż GRODU KRAKUSA |
Wielka strata 2 ludzkicihi z których oczyścić się musi, 

więc prośmy w modlitwach naszych 
Pana, Zastępów, by był miłosierny dla

U m a p l  k a p ł a n ,  j a k i c h  m a ł o ! Ę wnet do wlietouistej światlllości swoi jej!

Na m-urach świątyń krnkowskieh pło- 
jawiiily się dnila 19 lilstopądb b. r. ■żało­
bne -zawiadomienia. o śmierci księdza 
Dra Józela Oaipiuity, proboszcza kośeio- 
Ła św. Anny -j członka Rady miasta 
Kraikioiwa,

W tym isa-mym dmliiu dzienniki kra­
kowskie .oddały -hołd zmarłemu ka-pła - 
noiwi, podnosząc jejgio! za-diugi i pracę 
aa polu dnszipastemikiem i spolecznem.

Naj-gtorętiz-e wspomnienie poświęci! 
ś. p. ks. Capucie -Głos Narudu«. 
Dziennik tein pisał, że ś. p. kia. Caputa 
zuisitawiszy, pr-ohosz-eizem kościoła św. 
o.ranv, nietylko odrestaurował tein ■sty­
lowy kościół, k tóry otrzymał w zanied­
baniu, ale, co ważniejsze, połączył 
iz praną restaiuaaioyjiią gorliwą i owocną 
aziaiainiuśó duszpasterską.

Swtojemi kaziamiami, które wygłaszał 
z prąwddiwuie kaEinodżieji ką swadą, 
a Ss których przebijała. się szeroka i hy­
d r a  inteligencja, C iągał ś. p. ks, Ca­
puta dio pustej przedtem śwliątytni, mar 
sy inteligencji ikrłajkowskiej, dla której 
kościói św, Anny stał się teraz ulubio­
ną świątynią. .

Znaną też byki działalność ś. p, ks. 
Caputy w śtowla|itzy|sizenłald:i spoileezr 
nych i w alkcji dobroczynnej. .Wybrany 
w roku 1911 a kół inteligencji człon­
kiem Rady miejskiej, walczył w  tejże 

nieubłaganie z nad użyciami
żydowskiego praemyslliu wzyaikairstkiogo, 
popio-njąc równocześnie t a t y  tucje do- 
br.uczynne i kulturaine.

Zmaił kaiplan — tiaJk kończy! »Głos 
Narodu « swoje wspomnienie o ś. p. iks. 
Capucie — który pozestawia po sobie 
pamięć żywota c-zystego .rak biry»ztal, 
człowiek niepospolity cli zdolności 
i rzadkiej odwagi cywilnej,

--------- O’------■—
A jednak —  co jiuż »Kraikus« od 

siebie dodaje —  nia1 pośmiertnych k a r­
tach di noszących o- śmierci tego kapła 
mm nie byk; wymienionej asadnej wyż 
sz«j godności koescieinej, żadnego ho 
norowego odznaczenia. — »Proboszcz 
11 radca miejskie. —  Oto wszystkie go­
dności ś. ip, ks. Caputy! Nie więcej 1

Pra-.zda, że ś. p. to . Caputa nie dla 
odznaczeń i nie dla osiągnięci* wyż-, 
szych godności pracował, nie tęskni!

też do czczych tytułów lub honoro­
wych fatałasaków7, sikoro jednak był to 

jjt apian kiysizitałoweigo żywota i wiel­
kich zdolności, a  przytem dzJałacz ko­
ścielny; i społeczny —  to dziwna rzecz, 
że władze kościelne, choćby iwtorew je­
go woli, nie nagradzały tej prany i ta­
kich zdolności — godnościami i odzna­
czeniami, jakiemu lubią wyszczególniać 
księży mniej zdolnych, mniej pracowi- 

pty oh, i mniej zasłużonych od ś. p. ks. 
Caputy.

Mówią jetłmak, że siaim sobie ś. p. to. 
Caputa winien, boi mial kark może za 
twardy, niełatwy do uginania się i pia- 
sziozenia, a usta jogo zanadto prawdo­
mówne były. Takie zaś wady nic- pro­
wadzą do wyżiSizyich godności wi sie 
racli duchowieństwa..

Toteż już za despotycznych rządów 
kardynała Puizyny, który, jako pśj» 
z panów i kniaź, wymagał, by ©ię przed 
nim wszystko w prochu korzyło, ś. p. 
ks. uaputia., nie izmal&zł Łaska u tego do­
stojnika i musiał porzucić poło swej 
pracy w Krakowie, by na prowincji 
marnować swe zdolności.

A kiedy po jakimś czasie powrócił 
do Krakowa i pooząj tu jako proboszcz 
kościoła św. Ainrny działać, znowu nie 
zawsze i nie wszędzie znalazł dl* swój 
pracy i dla swMiwh projektów, poparcie 
i uznanie. Dlatego to już na kil'ka lat 
przed swą długą a ciężką chorobą, po­
czął się ś. p. te . Caputa, usuwać od 
dżiałailnioiśca poizakościelnej, 'przestał 
przemawiać w Rudzie miejskiej, ogra­
nicza! też swoją pracę na polu ispołec-z 
nem — ho przyszło muł usprawiedli­
wione 'zniechęcenie.

fc. p. ks. Caputa był jednym z tych 
ludzi, których się wychwala po śmier­
ci, za, życia -zaś albo się ich ignoruje, 
albo się im rauca kłody pod nogi, lub 
ciernie na drogę żywota.

Miejmy najcMeję, że inaczej postąpił 
z nim sprawiedliwy i Najwyższy Sę- 
d iia w nicbiesiedt, przed którego tron 
poniósł zmarły kapłan pełne kłusy 
■zbożnych czynów ^woicłi.

A, że każdy cizitawilek jest ułomny 
i na drugi .świat oprócz zasług swoich 
niesie też tobołek ułomności i przywar

Dobrodzieje z cudzej kieszeni.
Na jedneni iz miiedkiwnych posiedzeń 

krakowskiej Rady miejskiej postawili 
radni soicjaliiisibyezaiii wmiudek z żąda 

' i.iem iiycihlą] budowy noiwycli gma - 
chów, dkii szkół powszechnych — ko­
szta zaś tej budowy proponowali ze­
brać z 2- procentowego dodatku dio po- 
doucu od lokali.

Słusznie sprzeciwił się temu radny 
chadecki i poseł, p. Rucihałika, podkre­
ślając, że wloibec dotychczasowego i tak 
już 2-ulaicznego obciążenia lukatorów, 
dai-size obciążanie jest niemożliwie.

Wprawdzie pairtja pepeisiowisika chce 
od tego niowego -ciężarni ziwolnić mie­
szkania 1 -pokojiowe (choćby i z  kuch­
nią), aby w ten sipfusób uibcdążyó ma­
sy urzędiiilfców i innych umysłowy cn 
pracowników, zajitnujących większe 
mieszkania, iale te masy są dziś lak 
źle wynagradzane, że dalsze ich obcią­
żanie jest niedopuszczalne. Jeśli zatem 
ma się budować nowe gmachy szkolne, 
to trzeba wyszukać innie jakieś źródło, 
z  którego mużmaiby uzyskać na ten pei 
fundusze

Bada, która popiera samo- 
wladztwo p. hnllegu.

Ciekawą była dyskusja Rady miej­
skiej w dniu 18 Jjilst.opu.da b. r. w spra­
wie oleit na budowle miej-sikie. Więk­
szość Rudy miejskiej uchwaliła prze­
ciw głosem radnych chadeckich i naro­
dowych, wniosek, kufry u s tn a  Radę 
miejską od wpływu da rozdawnictwo 
robót miejskich, odtąd bowiem należeć 
będzie to rozdawnictwo wy łącznio do 
8ekcji i konomiozrej, a  właściwi© do 
prezydenta id. Roulegm

W ten sposób Rada miejsika. nie bę­
dzie miała już głosu w sprawami, 
w któiyeh -chudzi o poważne sumy 
z iunduszów miejslkich, i wszystkie ro­
boty miejskie mogą być oddane przed- 
siębioicom żydowskim — a  obywatele 
katolicy, płacący pndaitkn. muiszą się ua 
tu- zgodzić! -Wątpić teileży, czy ludność 
ivrakow7a wyjdzie na tern doihrae.
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O tej epraiwłe należy pamiętać przy 
najbliższych wyborach do Rady miej­
skiej. bo to  znowu jodtno dalsze posu 
mięcie doty.chczasiowej Rady miejsk Lej, 
w celu odda,mila, Kraku wń,- w niewolę 
żydowską

fezepo w Krakowie wirosfa ( ro ijM  
artykułów speżjmzytlb

Za rządów ,korni,sońskich podniióisl 
Magistrat krakowski izniaćzniie opiaity 
mymieze, rzeza Ine i targowej wskutek 
czego nietylko ©enia wszystkich arty- 
kułów; spożywczych poszita w górę, ale 
manto dostawcy towarów spwżywcBych 
omijają Kraków, niaJtooniiaist zaopatrują 
w nie sąsiednie mnastlal, jak: Katowice, 
Mysłowice, Sosnowiec i t. d.

Radni chadeccy (chrześcijańsko- 
społeczmu) fpib̂ ta;wiilS w  Kładzie miejskiej 
wniosek w sprawie rewiizji-tych opłat 
i icn obniżenia. W głosowaniu jednak 
większość Rady żydowtsfco-poilsfciiej 

poświadczyła się ,zlai ubrzynianiiem dio- 
lyeńezaisowyich jwysiokliieh opłat mytni- 
cizyeh, Tizozaitriiycb i tlnirgowyoh, a: więc 
za dalszą drożyzną artykułów spożyw­
czych!

'i alk'ich to manny ojców miasta!

To k owo-
»TAK MIJA CHW AŁA ŚW IA TA !

W KadsermuMen, najbardziej, prołe-j^ 
tarjiaiokiiej dlzńeltniicy Wiednia, byty ar- 
cykmążę austrjacfci, Leopold Saivator, 
który' wyrzekł się stwiego czasu tytułów 
i nazwał się Leopoldem) Wólflainigem, 
otworzył sklepik artykułów spożyw­
czych, pod firmą siwej żony.

Były alrcyiKlsiążę sprzedaje teraz mą­
kę, iciuikiier, ser, kiełbasę i t. d, najbie­
dniejszej części ludności tej stolicy, 
lwi której przed) la ty  należał dio grena, 

riósób liiaijibardziej uprzywilejowanych.
Arcykodążęcy kupiec jest podloibno 

bawłzjo zadowolony ze swego nowego 
zajęcia — a  publiczność chętnie go 
popiem

KARA ZA ROZSZERZANIE »FAŁ- 
SZYWZOH POGŁOSEK,.

Józiuło się to  w Rosji carskiej), gtdy 
za olbrazę , ̂  ibiaJtibuistzjkJi) groziło prawo 
major zszema .Ratami — do zsyłki na 
Sybir Włącznie

Dwóch Moisikałii przy sutej libacji 
poispnzeiaziailio isię o camai. przyczem je­
den z mich w zapale dyskusji umieścili 
cara w... obrębie siwego cilaiła., ale ni żej 
pleców.

Oburzmy tym zwrotem ;wispotlltown- 
jizysz dónuniojuje isiwego toiwarzyyza dio 
sądu. Wyjątkowo liberalny sędzia wy- 
tducillti okkairżenlilai, a  zważywszy na 
Okol!iciz|iiość, iż obraza cara. pupelniioima 
ziołsttaiłiz przez pozwanego w stanie pod­
pitym, nlie 'chciał łamać mu życia zsył­
ką na Sybir, nie mógł jiedkuafc puścić 
go bezkarnie, zagłębia się więc w ko­
deksie karnymi,, szuikając odlpowied- 

jiiijego airtylkułu. Po dłużsi em poftizulkii- 
iwlapiiu znalazł taka parągraf wi usrtai- 
wie praisiowcj i skazał obwinionego na 
3 tygodnie aresztu.

Był to miamiolwicie artykuł, przewi 
dujący (kiaię '»za publiczne i świadomie 
iioizpówpzieobjiiiainiie nieprawdziwych 
w'iladoim)ośca o miejisiou pobytu cara — 
choćby wiadomość tę podano tylko 
w formie ipoigłoekR.

DŁUGIE ŻYCIE.
W wioslce bośniackiej Zubilcz zmairl 

|w, ubiegłym mieisliląciu iwiłoścalahilui tam­
te jsizy, Mało Fraucicz, loirzeżytwszy 
1'2G lalt.

Najisitairsizy ten  Serb był trzykrotnie 
żonaty. Z pieiiwlsizą żołną żyli la t trzy­
naście^ z dlntgą — czternaście, a  z trze­
cią — osiem. Z poizloisitawiiolnych przez 
niego ośmiorga dzieci, najmłodsze li­
czy 42 laita.

Zmarły Matuzalem serbski, był zu- 
iwladjjaką o jś # ę  herikulesiowej, budził 
plośtrach nawet, gdy był już starcem 
sędziwym,.

Posiadał do ouitlaitka iwisizyutkie zęby 
zdrów e i mocnie, a  iwi dzień zgonu 
w|s|piął się, jak codziennie, paląc faj­
kę, na diość wysoką górę. Wieczorem, 
Ikllladąc się spać, oświadczył, żie jest 
zmęcizlony,, p>ociz,cm zaismął, aby się (wię­
cej nie obudzić. Znana znalezione go 
bez życia w łóżku, w) zwykłej posta­
wie, jaką śpiąc przybierał.

— o,---------
iW 'Statuach 'Zjednoczonych uimarła 

przed rokiem najstarsza Polka: była nią 
ś. p. Tekla iStancizowsiRa. Liczyła 129 
lalt. Dlo ostatniej chw il, próez krótko- 
uwaiej choroby przed śmiercią, trzy­
mała) się krzepko, była żywa, umysł 
miała zupę,lnie jasny. Opowiadała cie 
kawie wspomnienia z powstania Istopiu- 
doWeigo.

AMERYKAŃSKIE PANNY — NIE­
ZNOŚNYMI CHŁOPCAMI.

Irena Castle, znana gwiaadia fcine- 
matiogmificizna', k tóra była jednią z go 
irąoych zwolenniczek króitkiicih włosów, 
ośwjiialdlczyla teraz, iiz bardzo żałuje 
slwiego kiroku. ł

«Nie znoszę kobiet nadających sobie 
pozory mężczyzny •<, mówi Irena Oaist- 
le — krótkość i&ukiem j włosów dlopro 
wadlzona została dlo przesady Amery- 
kamki — isą dalsze jej słowia — stały 
isię nietznośmyrai chłopcami, od których 
mężczyźni uciekają«.

Zdaje się, że -ii! w Polsce przyjdzie 
czas, ii od ^chłopczyc.; stronić będą 
mężczyźni.

H u m o r i satyra .
DZIWNE ZAPYTANIE

Dyrektor ogrodu zlooliogicznegoi, bę­
dąc na urlopie, otrzymuje depeszę na­
stępującą:
ILjyStairy, choiy szympans — zdechł. 
C,zy maimy kupić nowego,, cizy też cze­
kać ma powrót pana;?«

BLIŹNIĘTA.
Konkurent,: — Powiedz; mi, Jasłu, 

oi de jokte ;stia,rszą od ciebie * twoja sio­
stra?

Dziesięcioletni Jaśilo: — Dawniej
Mania' mania) 25 lat, ą  teraz 18, — ale 
zdaje mi1 się, że ii!i,eidl'u|go będizieimy bii- 
źnięitamł.

Najlepsze

WI NA
KRA JOWE

Kujawskiej wytwórni

H. MAKOWSKI
W  KRUSZWICY.

Wielki Zloty Medal Państwowy na 
Wystawie Spożywczej w  Warszawie I

O W O C K !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó P N I A  W I N  
H . MAKOWSKI. KRUSZW ICA

TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9

9V P O L A K -K A T O L IK "
P IS M O  C O D Z IE N N E  — O R G A N  K A T O L IC K I — B E Z P A R T Y J N Y

wychodzi w Warszawie od roku 1910.
Służy sprawom Kościoła, obronie interesów narodowych i religijnych społeczeństwa polskiego.
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